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WIADOMOŚCI KRAJOWE
D y r e k c j a  u b e z p i e c z e ń .  — Zawiadamia, że po roz­

pisaniu  składek od ubezpieczenia ciągłego ruchomości na 
ra tę  Grudniową |  855  r. przypadających, przesła ła  za p o ­
ś redn ictw em  naczelników powiatowych zawiadomienia do 
każdego ubezpieczonego, obejmujące wysokość opłaty od 
niego naleznć) i jednocześnie doręczyła rejestra biercze ka ­
som  powiatowym i kasie glównćj ubezpieczeń,: dla rozpo­
częcia przed końcem bieżącego miesiąca poboru, który z d.
1 (13) Grudnia 18 5 5  roku ukończony być winien: po  u- 
p ływie  tego terminu, kary art. 95  ustawy przepisane, za o-  
późnione w opłacie składki wymierzone będą. W końcu 
dyrekcja ponawia ostrzeżenie, że dopuszczający się zaległo­
ści 6cio-miesięcznćj, z ubezpieczenia wykreśleni zostaną, to 
jes t  że stosownie do wymienionego wyżśj art. 9 5  ustawy, 
ubezpieczenie nieoplacających raty grudniowćj 1 8 5 5  r o ­
ku, z dniem 1 (f 3) Czerwca 1856 r. obowiązywać przesta­
n ie  i w razie wydarzenia po tym dniu pogorzeli, żadne w y­
nagrodzenie  przyznanem nie będzie, chociażby zawiadomie­
nie o Wykreśleniu z kontro) ubezpieczenia udzielone nie b y ­
ło  i chociażby składki zaległe po pogorzeli  uiszczone zosta­
ły.. —  Warszawa dnia 4 (16) ListoPada 1 8 5 5  r. —  Prezes, 
radca  tajny, Ł a sz c z  y ń s  k i .—  Naczelnik kancelarji,  M i e -  
d z i  el s k i.

S ą d p o l i c j i  p r o s t ć j  o k r ę g U R a d o  m s k ió g o.—  
Na dniu 2 3  Lutego (7 Marca) r. b. w lesie do wsi Masłowi­
ce  należącym, znaleziony został człowiek z imienia i nazw i­
ska niewiadomy, p raw ie  w połowie spalony. Rzeczy w j a ­
kie był ubrany, z powodu, że zostały spalone, opisać n i e m o ­
żna, znaleziono przy nim trzy torebki i czapkę na pół sp a ­
loną z czarnym barankiem, zdaje się, że człowiek ten t rudnił  
się żebraniną. Wzywa wszelkie władze, jeżeliby o imieniu, 
nazwisku i pochodzeniu posiadały jaką wiadomość, aby ta ­
kową sądowi poprawczemu wydziału Piotrkowskiego w P io tr­
kowie, lub najbliższemu udzielić raczyły. —  Radomsk dnia
2 (14) Listopada 18 5 5  r. —  Asesor kolegjalny, M. Z i ó ł ­
k o w s k i .

Główna kasaa oszczędności.— W tygodniu upłynionym do 
dm a 6 (18) Listopada roku bież. włącznie,  wydano ksią­
żeczek now ych  37, na które, tudzież aa dawniejsze w 1 9 4  
wnioskach, złozono rubli sr. 3 , 3 8 8  k. 35.  I>a żądanie 2 6  
uczestnikom, wypłacono (prócz p rocen tu  za rok bieżący rs. 
6 k. 72), rsr .  8 7 2  kop. 64  / , ,  i umorzono książeczek 
oszczędności 6. Przeto uczestników 6 ,721 posiada kapitał 
rubli sreb .  1 8 8 ,6 1 5  kop. 32*,a.— Naczelnik, Assesor Kolleg. 
książę Gedroyc.—  Buchalter Krauze.

—  W doiu wczorajszym w kościele a rchikatedralnym i 
metropolitalnym św. Jana, w czasie sumy artyści  wykonali 
Mszę świętą in D minor, skom ponowaną  przez ś. p Józefa 
Ełśnera.

—  Na onegdajszem posiedzeniu centralnem W a r­
szawskiego towarzystwa dobroczynności,  pomiędzy in- 
nettii czynnościami, odczytano sprawozdanie z działań 
tegoż towarzystwa, z którego okazuje się, że przycho-

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
OP OW IADANIE
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Autora Kłopotów S tarego Komendanta.

(C ią g  dalszy).
Nadszedł i obrad, toż samo tow arzystw o  k tóre  

widzieliśmy przy śniadaniu, obsiadło s tó ł do koła, 
E m ilek  przy matce grymasił jak zwykle , ciocia kar­
miła pieska, a reszta jad ła  z najlepszym apety tem , 
milcząco, ponuro ,  jakby w  jakim klasztorze. Snać 
m yśl niezbyt w esoła  zajmowała umysły samej pani i 
starszego syna, bo z ust pierwszej częste w es tchn ie ­
nia, a z d rugiego jeszcze częstsze przekleństwa sy­
pały się po kilka razy na minutę. Szeptano ciszej 
lub  uryw anem i słowy, k tórych znaczenia Józef  nie 
mogąc pojąć, przeczuwał tylko, że niezawodna b u ­
rza gotuje się nad głowam i tych s łabiutkich istot, 
odgrywających do ostatniój chwili rolę pańs tw a i 
zbytku do ktorego  kiedyś przywykli.

P o  obiedzie, znów zebrała s ie rada w  salonie, ty l ­
ko liczniejsza, bo obaj synowie wzięli w niój udział. 
Kiedy się już  usadowiono w najlepsze, sama pani o- 
dezwała się do Żarskiego:

du było rs. 3 2 ,5 5 5  kop. 1 8 % ;  rozchód w ynosił  rs. 
4 4 .7 6 8  kop. 5 8 % ;  a zatem wydatki przewyższyły do­
chód o rs. 12 ,213 kop. 3 9 % .  Tak nadzwyczajne po­
większenie w ydatków , g łów nie  spowodowało nie­
zmierne podrożenie ar tykułów  żywności, a chociaż to ­
warzystwo przewidywało grożący z końcem roku fun­
duszom swoim deficyt, to jednakże ze względu na po ­
większającą się w czasie takiej drożyzny, nędzę ubo­
giej klasy społeczności Warszawskiej, nie mogło dzia­
ła jąc  w duchu posłannictwa swego, dla uniknienia de­
ficytu, ani zmniejszyć liczby wsparć przez siebie udzie­
lanych, ani też odmawiać przytułku starcom i kale­
kom. sierotom lub dzieciom w ochronie, bo w miarę 
szerzenia się nędzy, towarzystwo obręb działań s w o ­
ich rozszerzać powinno. I dla tego też towarzystwo, 
ufne zawsze w Opatrzność BOGA. w pomoc dobrotli­
wego rządu, w łaskawó względy JO. Księcia Namie­
stnika i współczucie mieszkańców m. Warszawy, któ­
rzy nigdy jeszcze na wezwanie towarzystwa nie odm ó­
wili swych datków, nie zmniejszyło .zakresu swych 
działań, a wykazany deficyt pokry ło  tymczasowie: a) 
przez użycie kapitałów wieczystych: z funduszów star­
ców rs. 4 ,824  kop. 56; ochron rs. 1,725; zupy rnm- 
fordzkiej rs. 375; razem z kapitałów rs. 6 .924  kop: 
56; b) przez spotrzebowanie remanentów przy fun­
duszach starców, ochron i w części sierot z końcem 
1853 r. pozostałych, rs. 3 ,591 kop: 9 5 % ;  c) l przez 
ożycie sposobem zaliczenia na potrzeby* wdziało s ta r­
ców, ochron i zupy rumfordzkiej,  z remanentów przy 
przy funduszach sierot pozostałych, sumy rs. 1 ,696 
kop. 88 '/* ; razem jak wyżej rs. 12.213 kop. 3 9 3/*. 
Z zaliczeń tych, sumy pod pozycjami b i c wykazane, 
jako użyte z remanentów, ulegają umorzeniu i nie po­
winny obciążać przyszłego etatu towarzystwa, lecz su­
ma rs. 6 ,924  kop. 56  jako użyta z kapitałów, winna 
być funduszom kapitalnym zwrócona, jak  to już wy­
żej objaśniono; w tym więc celu towarzystwo posta­
nowiło  zbierać w gronie swych opiekunek i członków 
dobrowolne ofiary, aż do uzupełnienia sumy rzeczo­
nej, i ma nadzieję że myśl ta pożądany skutek od­
niesie.

Poczem deputacja wyznaczona z grona towarzystwa, 
do rewizji rachunków za rok 1853, pod przewodni­
ctwem JW . ref. stanu Miaskowskiego, radcy N. I. O., 
przedstawiła rezultat swoich czynności, z wnioskiem 
udzielenia pokwitowań osobom rachującym się z obro­
tu funduszów towarzystwa.

Następnie dla uczczenia pamięci zmarłej hrabiny Zo- 
fji Ożarowskiej,  b. protektorki zakładów sierot, k tó ­
ra poświęceniem swojem dla dobra tej istytucji. na 
wdzięczność towarzystwa zasłużyła, umieszczono jej 
portret w g łów nej sali posiedzeń. _ _ _ _ _ _ _ _ _

—  W ię c  od ju tra  rozpocznie się nauka.
—  D obrze,  skoro taka wola pani.

—  A ćwicz go tóż pan porządnie, ręki nie ż a ­
łuj! _  p rze rw ał starszy syn w  okularach ,  chodząc 
z fajką po sali —  bo to  nygus chłopak w  ostatnim 
stopńiu!

— Ależ dajże pokój Konradzie, —  wyrzekła 
z przykrością m atka  —  co tóbie na tem  zależy?

—  T o  zależy że się na nic rozpuści,  i z czasem 
śliczny będzie! kandydat do sz.....

—  Nie końcż, fe, jakże można pleść pódobile 

duby!
—  Jak  mama chce, ale ja to  przewiduję i bodaj- 

bym nie był prorokiem.
—  Ale dla lepszego dozoru —  odezw ał się Ż a r ­

ski jakby nie słysżąc poprzedniej roźmowy —  p o ­
zwoli pańi że jabym  gó chciał mieć ciągle przy so ­
bie.

—  To  je s t  cały dzień?
—  Nie i całą noc; nam potrzeba razem miesz­

kać.
—  A to ...  po co? -  spytał S ew eryn  —  czy go 

pan chcesz ubierać? Bo jeśli tak, to  przyznam się, 
po roku  jeszczeby chustki porządnie nie um iał za­
wiązać —  dokończył rzucając na szyję Żarskiego 
ironiczne spojrzenie.

Nadto, przystąpiono do wyborów opiekunek i urzę­
dników towarzystwa na rok 1856, skutkiem czego za­
szły zmiany nas tępujące: protektorką domu p rzy tu ł­
ku dla niemowląt, obrana Erm ancja hrabina Uruska. 
Vice-prOtektorkami tegoż z a k ła d u ;  Hortensja hr. M a­
łachowska i Henrjeta Roseri. Vice-protektorką sal 0 -  
chrony, Józefa Szembek. Vice-protektorką zupy ruria- 
furdzkiej, Anastazja Stankiewicz, opiekunkami deżur- 
nemi w domu przytułku dla niemowląt: Izabela B ar-  
cińskn, Anna Czerniewicz, Adela Holfman, Marja Ka- 
zanowska, Ludwika Prejs, Anna Szamota, i Aniela 
Zielińska. Naczelnikiem sekcji gospódarczćj, R. D. 
Michał Pągowski. Sekretarzem wydz. ekonomiczno- 
administracyjnego, Karol Jeziorański. Sekretarzem  
wydz. examiuacyjnego, August Gerszt. Sekretarzem  
wydz. zupy rumfordzkiej,  Konstanty Józefowicz. Inni 
zaś członkow ie pozostali jak dawniej, przy spraw ow a­
nych urzędach.

W końcu zaproszeni zostali do grona towarzystwa: 
radca dworu Stanis ław  Englert, dyrektor banku Pol- 
kirn, i Adotf Laessig, dyrektor młyna parowego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI
A M E R Y K A .

Paropływ Santias przywiózł do Southampton po ­
cztę z Nowego Yorku z dnia 29  października. Wia­
domości z Havany 23 b. m. donoszą że Morales który 
był skazany na śmierć przez komisję wojenną, uzy­
ska ł  od je n e ra ła  Concha ułaskawienie na 15 la t  
galer.

—  Piszą z Rio Guada dó New York H erald  że woj­
sko exdvktatora Santana zajmujące M atam oras, pod 
dowództwem pułkow nika Castro, poddało się i odda­
ło  to miasto rewolucjonistom. Zwyciężeni otrzym ali 
pozwolenie wyjść z miasta z bronią, amunicją i zapasa­
mi żywności. Między dwoma armjami stojącerni n a ­
przeciw siebie zawarte zostało zawieszenie broni pod 
miastem San Luis de Potosi.

Jcnferał Paradi uciekł.
Organizuje się gwardja narodowa w całćj rozcią­

głości Mexyku.
—  Wojna między Guatemala i Honduras trwa cią­

gle i mieszkańcy w O m oa i Truxilla bardzo się 
obawiają.

Krwawe spotkanie m iało miejsce niedaleko Taba- 
tingen małego miasteczka w Brazylji między am ery­
kanami północnemi i Brazyljanami. Pierwsi byli za­
czepiającemu (Indep. Belge).

A N G L J A.
Londyn 13 Listopada. S tan targu pieniężnego 

przedstawia od wczoraj z rana dziwny i perjodycznie

Młody człowiek spojrzał tylko piorunująco zacis­
kając pięści i milczał, gdy sama pani przerwała:

—  Ależ nie o to. tylko pan byś miał z nim tyle 
subiekcji; zrestą w  oficynie taka wilgoć, brudy...

—  Proszę pani, skoro ja  tam  mogę mieszkać, i 
pani uznałaś oficynę za dobrą dla gu w ern e ra ,  więc 
czemużby syn pani k tórego on ma sprowadzić na 
drogę prawą, a tym sposobem być jego dobroczyńcą 
jak pani to wspomniałaś, nie miał z nim dzielić tych  
przyjemności.

—  Dobrze panie, weź go tam sobie, w eź do l i ­
cha, a nie puszczaj choć ze trzy dni, to  my zm a r­
twychwstaniemy na nowo! —  odezw ał się Konrad.

—  To już  chyba ten oto pokój za salonem każę 
przygotować dla pana i do nauki...

—  A i łóżeczko jego tam  wstawić —  dodał 
Żarski.

—  Czyż to konieczne proszę pana; on się już  tak 
przyzwyczaił sypiać ze mną, ja  od maleńkiego m u ­
szę go sama ułożyć, przykryć...

—  W ie rz  mi pani i ja to samo potrafię.

—  No i jakże ty radzisz Sewerciu? — . zapytała 
zwracając się ku niemu w  nadziei usłyszenia przy­
chylnej dla siebie odpowiedzi.

—  A  niech sobie mama robi co chce! —  M nie



przewidywać się dający obraz  ku l awego  i rozpacz* 
nego spadania,  po n i e s łychanych  wys i l cniach po dn o ­
szenia się. nie opar tych  na prawdzie ,  ale na fał szy-  
wern zaufaniu.  Dziś wszyscy już p rzygotowani  są  
na coraz gorzej .  Kto dziś może dyskon tować  na 6 
p rocent ,  uważa się za szczęśl iwego,  bo 6 i p ó ł  s t ano ­
wi  zwycza jną  stopę.  Jednocześnie  s tan konsolów 
spada a ceny pszenicy podnoszą  się. Wczoraj  pod ­
skoczyły one  o 3 szyl ingi .  W okręgach  fabrycznych 
przeds iębi ercy u s i ł u j ą  zmniejszyć zapła tę  robo tn ikom,  
co jes t  rzeczywiście jedynym ś rodki em r a tunku  w tak 
l i iebezpiecznem ekonoin i cznem po łożeniu  jak t e r a ­
źniejsze ang i e l sk i e spe łn i a  się bowiem przez to akt  n a ­
rodowej  oszczędności  k tóra j edyni e  może za ła tać dz iu ­
rę j ak ą  wojna  wygryza w mają tku  n a r o d o w y m ,a  p rzy­
najmn ie j  zapobiega się r ozszerzeniu  jej  które  w  k o ń ­
cu  m o g ł o b y  sprowadzić  bauk ruc two  narodowe 
i ska r bowe .  Nic dziwnego zatem że meetyngi  o p o n u ­
j ące  przeciw poli tyce r z ą d o w e j , coraz są  l iczniejsze 
i  gwał town ie j s ze  w tonie ,  massa  czuje c iśnienie 
chociaż chwieje  się w zdaniach względem naj lepszych 
ś rodków zaradczych.

—  S łyc hać  że między Angl ją ,  F r anc j ą  i n iek tóre -  
mi  pańs twami  n i emiecki emi ,  rozpoczęte zos t ały u k ł a ­
dy w przedmiocie  ścieśnienia nieco p r awa  p r zy tu łku  
d la  wychodców.

—  Lord T ru ro  zakończy ł  wczora j  życie skutk iem 
cho roby  sercowej  i wodnej  puchl iny,  na k tór ą  od 
dwóch  lat  c ie rpia ł .  U rodz i ł  on  się w roku  1782 ,  
na l eż a ł  do s t ronn ic twa  w igow,  w roku  1841  jako  sir 
T h o m as  Wilde  wyb ran y  j en e r a l n ym  adwokat em,  
w  18 4 6  inianowaHy najwyższym sędzią w C om m on  
Pleas a w 1 8 5 0  w sze d ł  jako  lord kancle rz  do ga b in e ­
tu  lorda John  Russe l l ,  po wyn ie si en iu  do godności  
pa r a  j a k o  lord T ru ro  o f  Bowes.  B y ł  on zaś lu­
b iony  z pan i ą  d’Este,  có rką  księcia Su s sex  z m a ł ż e ń ­
s t w a  z lady Augus tą  Mur ray .  [Neue Pr. Zei/ung).

—  J e n e r a ł  S im pso n  jes t  już s t anowczo  zas t ąpiony 
w dowództwie  armj i  angielskiej  w Krymie  przez j e ­

n e r a ł a  s i r  Wi l l i am Codr iug tou .  Gazeta Londyńska  
z dnia dzisiejszego zawiera  nominacj ą  nowego  n a ­
cze lnego wodza k tóry te l egraf em p rz e s ł a ł  oświadcze­
ni e  że go tów jes t  przyjąć te obowiązki .

—  W Windso r  czyn ią  wielkie  p r zygo towania  na 
przyjęcie króla  s a rdyńsk i ego.

—  Po mnik  d la  po ruczn ika  Bcl lot  k tóry tak n i e ­
szczęś l iwie zg in ą ł  na  morzu  p rzyb i egunowem,  zo ­
s t a ł  j u ż  post awiony  na esplanadzic  szpi tala w G r e e n ­
wich.  Jes t  to obel i sk z czerwonego  g r an i t u  z j e d y ­
n y m  napi s em Bellot.

—  Wczoraj  wieczorem o db y ł  się mee t i ng  r ady ­
ka l i s t ów  w Londynie  pod prezydencj ą pana  Miall ,  
c z łon ka  pa r l amentu .  W o tow ano  t am rezolucje  nade r  
gani ące  dla rządu,  za wydalenie  wychodców z J e r ­
sey.  (Inde.pend. Belge).

—  Czytamy w Chronique de France  z dnia 6 p aź ­
d z i e r n i k a  :

»Angl ja  ma wysokie pre t ensje  wrnater j i  cywilizacji ,  
co jej  nie przeszkadza (mówiąc  nawiasem)  batożyćswo-  
ich ma j tków i żołni erzy ,  ale czytelnicy nasi zdziwią 
się bezwątpienia  dowiedziawszy się, że ok ruc i eńs two 
wzg lędem kobiet  posunięte  jes t  u nas :ych sąs iadów do 
t ak iego  stopnia,  że nie ma dnia żeby w jakim dzien-

o to  w  g ło w ie  nie m oże się p om ieścić  jak ta okolica  
je s t  g łuchą i niem uzykalną. Ż eby tćż  ani jednych  
uczciw ych  skrzypiec pożyczyć nie można b y ło ... P a l­
c e  mi zupełn ie  posztyw nieją; w ie  mama ja pojutrze 
w yjad ę ...

—  C hw ała B ogu , jedź sob ie  jedź! —  za w o ła ł 
brat starszy. —  N ędznój tanecznicy to  i fartuch  
przeszkadza: tak tćż i tobie nazw ozili furami tych  
skrzypców , a w szystk ie  n iedobre, fa łszyw e, popęka­
n e . M yślałby kto że on djabli w iedzą co za w irtuoz. 
B rzdąka, stro i, krzyw i się, a nie gra. U  m nie mój 
k ochany, zagraj mazura dob rego , krakow iaka od u- 
cha, polkę żeby potańczyć m ożna i tow arzystw o  za ­
b a w ić , to  mi rzecz. A le  rozw odzić  piszczące trele , 
ja k ieś  kaduki, w arjacje, to nie dla nas prostaków . 
L epiój zrobisz jak pojedziesz sob ie  do tych co cię  
tam  pojm ą... A  droży się, a wzdraga, a ciska —  na 
co i po co?

•—  T o  dla czegóż proszą? —  spytał z litosnem  
uśm iechem  tryum fujący Sew eryn .

—  B o  oni sami n ie  w iedzą  dla czego! słyszeli że  
tam  grają ludzie jak ieś koncerta , ale ja sobie szyję 
dam  uciąć, że  n ie c ieb ie  rzęp olę , ale i dobrego n a ­
w e t  k oncercistę nikt a nikt tu nie zrozum ie, choć  
ch w a lić  będą, d zięk ow ać, unosić  się  i basta!

—  Jakże, czy pani się zdecydow ała? —  przerw ał 
Żarski zw racając m ow ę do matki.

n iku  nie  by ło  a r t y k u łu  pod t y tu łem W ife beating  
(kobiety bite), gdzie znajduj e się rekapi t u l ac j a  n i e ­
szczęś l iwych istot,  zamęczonych lub  zam ordowanych  
poprzedni ego  dnia  przez swoich mężów.  Nie ma nic 
okropn ie js zego  i smu tn i e j szego  jak czytać te codzienne 
mar tyro logj e .  Po twory  z twarzą  ludzką które  są ich 
boha te r ami  w wy ko nyw an i u  swoich  czynów b a r b a ­
rzyńs twa  ro zw i j a j ą z i mn ą  k r ew ,  wiadomość  złego,  n i e ­
podobną  do opisania .  Z w y k ł ą  w y m ó w k ą  zabójców 
kiedy zos t aną s t awien i  przed sędzią,  jes t  to,  że byli 
pi jani .  Zachodzi  pytani e  do j ak i ego  s t opni a  p i j ańs two 
dop rowadzone  do s t anu  p r zywykn ieu i a ,  może  s ł użyć  
za u sp rawied l iw ien i e  morder s twa .

Niekiedy także dzienniki  l ondyńsk ie  zdają  spr awę  
z przedaży jakiej  kobiety,  p rowadzone j  z pos t ronk i em 
na szyi przez swego  męża na t arg  Smi thf ie l d i prze-  
dauej  za pó ł  ko rony ,  albo nawe t  szyl ing.  Nigdy o ile 
wiemy  nie zdar zy ło  się żeby kto d a ł  p ó ł  gwine i  za 
kobietę w ten sposób  wys t awioną  na przedaż.  Ale 
p rzyk ł ady  przedawan ia  żon  z każdym dn iem stają 
się rzadszemi i wkrótce  zapewnie  ze wszystkiem zn i ­
kną .  Mężowie i kochankowie .  — jacy to mężowie  i 
kochankowie!  —  wolą  bić na śmie r ć  swoje  biedne t o ­
warzyszki .  I lekroć s ł yszę  Angl ika  chwa lącego cywi l i ­
zację swojej  ojczyzny uważam zawsze sobi e za o b o ­
wiązek położyć m u  przed oczy M orning Chronicie  i 
zwrócić j ego uwagę  na a r t y ku ł  W ife beating."

(Journal de S t. Petersbourg). 
F R A N C J A .

P aryż 13 Listopada. Powszechna  uwaga  jes t  zu ­
pe łn i e  zajętą pojut rze j szą  ee remon ją .  Zdaje  się że n a ­
rody p r z y w o ły w an e  będą po rządki em a l fabetycznym 
przy rozdawaniu nagród i tym sposobem Francja  
nie pierwsza  zostanie  uwieńczoną.  Cesarz  poczyni ł  
rozmai t e  zmiany w p rog ramie  tej uroczystości ,  a m i a ­
nowicie  u s u n ą ł  kanta t ę  na cześć jego.  pochód cechów 
ł  cho rągwiami  i m łod ych  dziewcząt  które  m ia ły  s k ł a ­
dać Cesarzowej  bukiety.

T ran sep t  przeds tawia  teraz salę bez zaprzeczenia 
największą  w ca ły m  świecie.  Cudein pr awie  nazwać 
można  to przekszta ł cenie  tego gmachu  w tak k ró tk im 
czasie.  W czterech dniach wyprzątu iono  wszystkie c u ­
da p r zemys łu  nag romadzone  w tej o lbr zvmiej  p r z e ­
st rzeni ,  i wszystkie szaiy,  pó łk i  i t. d., a w ośmiu  n a ­
s tępnych  zbudowano  kolosalny amfi teat r  i es t radę,  k tó ­
re już są zupełni e  gotowe.

Dwóchset  r obo tn ików,  cieśli i s tolarzy,  p r ac ow a ło  
przez dzień i noc nad tą robotą .

Koncer t  o lbr zymi  wykonany  będzie w dzień u r ocz y ­
stości i nas t ępnie  codziennie,  dopóki  publ i czność  zg ro ­
madzać się będzie dość licznie.  Orki es t ra  sk ł adać  się 
będzie z p rzesz ło  5 0 0  cz łonków,  chóry  z 2 4 0  męż-  
czyze, 2 2 0  kobiet  i 70  dzieci. Dy rygować  będzie Be r­
lioz za pomocą  m e t ro n om u  e lekt rycznego,  którego 
tempo rozchodzić się będzie w oka mg u i eu iu  do p i ę ­
ciu podkomendnych  kape lmis trzów.  Pan Til lnąint ,  dy ­
r ek to r  ope ry  komicznej  dowodzić  będzie piechotą ,  to 
jes t  i n s t rumen tami  smyczkowemi ;  pan Botteleni ,  dy­
r ek to r  ope ry  w łosk i e j ,  prowadzić  będzie jazdę i ar ty-  
ler ję,  to jes t  i n s rumen ta  dęte d r ew n ia ne  i met alowe;  
pan Helmesberger ,  dy rek to r  kons e r wa to r j u m w ied eń ­
skiego,  dowodzić będzie p ierwszą  fa l angą chó rów;  pan 
Vautiol .  nauczyciel  śp i ewów w operze komicznej  d ru-

—  Ja sama nie w iem  mój panie; żal mi E m ilka, 
biedy ch łop iec , sp łacze s ię , zm artw i...

—  W  takim razie ja się nie podejm uję jeg o  ed u ­
kacji. —  A lb o  zup ełn ie  niech do m nie należy, albo  
nie.

—  Cóż ja tu n ieszczęśliw a kobieta pocznę! —  
biadow ała słab iutka mam a szukając w zrokiem  p o ­
parcia od syn ów . A h te  dzieci, te  dzieci, co one nas 
kosztują zm artw ień , m o zo łó w  i pośw ięcenia!?

—  E h  co się tam mama będzie targow ać! chce, 
to  dobrze; n ie , to  sta na jego  m iejsce znajdziem y. 
T eraz ciężkie czasy i my panow ie się kurczym y, a 
cóż dopiero tacy —  dokończył pan S ew eryn  skrzy­
w iw szy  nosem , jakby się mszcząc za poprzedni od  
brata docinek.

—  Proszę pani —  w yrzek ł prędko Żarski pory­
w ając się z krzesła z całą usilnością pow strzym ania  
sw e g o  oburzenia —  ja chciałbym  w ied z ieć  na czyje 
w ezw an ie  tu przyjechałem , czy pani, czy teg o  ot  
pana?

—  A lbo co? —  zapytał zuchw ale S ew eryn  sta- 
w ając przed nim.

—  Ja pana w zyw ałam , ja, ależ n ie  gn iew aj się  
pan!

—  Daruj pani. w ym agasz rzeczy n iepodobnych! 
O d sam ego rana ten pan przyczepił się do m nie jak

gą,  a pan Hurand ,  kape lmis t rz  w kościele Śg o  Eus t a -  I 
chego pop rowadzi  dzieci żo łn i e r sk i e  (ch łopców chó ­
rowych) .

—  Na tutejszej  g iełdzie  sądzą,  że reakcja j aka  za­
sz ł a  w kurs ie  konsolów.  była  sku tk i em nieobecności  
r ep r ezen t an t a  S t anów Zjednoczonych na uczcie lorda-  
ma jur a ,  a s tąd obawy  n i eporozumieni a  między Angl ją  
i Am eryką .

—  Wia dom ośc i  z Grecj i  mówią  ciągle o postępie 
rozbojów,  a to wszystko co donoszą  o post ępowaniu  
król a Ot tona  i wybo rze  u r z ę d n i k ó w ,  nie pozwala by ­
najmn ie j  spodzi ewać się zgodnego za ł a twien i a  n i epo­
rozumień  między d w ore m a t eńs k im  i moca r s twami  
zaehodni emi .  (Indep. Belge).

H I S  Z P A N J A.
M adryt 8  Listopada. P.  Bru i l  ciągle daje dowody  

swojej  gor l iwości  dla in te resów właściciel i  p ap i e rów  
hiszpańskich .  Nietylko zapowiedz ia ł  on nowe p rzysą­
dzenie d łu g u  b ie rnego w końcu  b. m. w celu zmn ie j ­
szen i a  wielkiego ciężaru pańs twa,  ale nadto donosi  
o c zwar tem lo sowaniu  4 5 0  akcji kolei  żelaznych- 
wspi er anych  przez skarb.  Po c iągni eniu  które  się od ­
będzie 2 9  b. no. liczba pap i e r ów  6 -p rocen tow ych  obe ­
cnie będących w obi egu zmniejszy  się do 15 .360 .

—  Z a p o m n i e l i ś m y  powiedzieć wczora j  że rada 
min i s t r ów ,  j e n e r a ł - k ap i t an ,  gube rna to r  cywi lny i r o ­
zmai te  ko rpo rac j e ,  znajdowal i  się na uroczystości  ża ­
ł obne j  obchodzonej  na uczczenie pamięci j e n e r a ł a  
Riego.

—  G ub e r na to r  cywi lny  u j r za ł  się dziś zmuszonym 
do przedsięwzięcia pewnych  środków'  przeciw znacznej  
liczbie p iekarzy,  którzy w e d łu g  swego kap rysu  co k i l ­
ka dni podwyższa j ą  cenę rh l eba .  By ło  nieco zamie ­
szania ,  lud bu rzy ł  się przed sk l epami  piekarzy.

—  W skutku  po j edynku  odbytego między dy rek to ­
rami  D iano espanol i Soberania  ki lku cz ło n kó w  t ry bu ­
na łu  hono row ego  dz i enn ikar sk i ego  u su nę ło  się i t r y­
b u n a ł  ten de facto już nie is tnieje.

—  Piszą z Katalonj i  iż Marsal  uk ry w a  się w j ednć j  j 
n adgraui czne j  wiosce.  Wiadomo  że w 1848  r. Ca ­
b re r a  z r an iony pos t r za łem w kolano,  przez dwa mie ­
siące pozost a ł  ukryty w ma łe j  wioseczce Eir ,  a pol i ­
cja k tór a  k i l k ak ro tn i e  r ew ido wa ła  dom w k tó rym o n  
się z n a j d o w a ł  od poddasza aż do p iwnic ,  nie m o g ł a  
odk ryć przejścia p rowadzącego  do j ego  sch roni en ia .

Z a pew n i a j ą  że T r i s tany  nie mogąc  d łużej  och roni ć  
się przed śc iganiem l i cznych  ko lum n  które  go otacza­
ją ,  r ozpoczą ł  odw ro tne  poruszenie  i zbl i żył  się do g r a ­
nicy ze stu mniej  więcej ludźmi,  chcąc na śl adować  
p r zyk ł ad  swego  kolegi  Borgesa i przepędzić zimę we  
Francj i ,  d aleko wygodniej  niż w górach Kat alon j i ,  
k tóre  jeśl i  nie wysokośc i ą  to p r zyna jmnie j  n i e u ro -  
dzajnośeią  g ru n tu  i os t rością  k l ima tu  w y ró w n y w a ją  
Alpom szwajcar sk im.

Pojedyncze  poddawania  się ka r l i s t ów  ponawia ją  się 
codziennie,  chociaż w niezbyt  znacznej  l iczbie i w k ró t ­
ce można  spodzi ewać się zakończeni a tej parodj i  po­
wstania.

Znaczna  większość f ab rykantów  Kafalońskich  w e ­
d ł u g  ostatnich wiadomości  z Barcelony w na jgo r szym 
znajduj e się k łopoc i e  z powodu  t rudności  f inanso­
wych jaki ch  doznaj ą  od ki l ku miesięcy sku tk i em spa­
r a l iżowania  t ranzakcj i  hand lowych .  Ś rodk i  przeds ię-

w yrzut sum ienia, i ubliża bez żadnego p ow odu . Ja do  
n iego  n ie mam żadnego in teresu , i jeże li pani chcesz  
się  uk ładać ze m ną, to  proszę n ie w zyw ać do to w a ­
rzystw a  osób  takich , które się bardzo często  zapo­
m inać zw yk ły .

—  F i, fi, jaki mi junak! p ew n o  ze S tarego  M ia­
sta? —  bąknął pod n osem  S ew ery n , stojąc w ciąż  
w  jednćj pozycji z miną praw d ziw ego  anglika.

—  Choćby i ze S tarego  M iasta, to  w iedz pan że  
m ię to n ie  krzyw dzi ani hańbi. Praca uczciw a lepsza  
je s t niż dm ąca się ......

—  I do k ogóż to pan m ów isz , co? —  krzyknął 
zaiskrzony panicz.

—  D om yśl się pan, że do tych co w  W arszaw ie  
sam i dają lekcje, i jeszcze komu; a przyjechaw szy na 
w ie ś , bryzgają b łotem  takich, którzyby kiedyindzićj 
ręki im podać nie chcieli.

S ew eryn  zaczerw ien ił się jak burak na takie s ło ­
w a praw dy, chciał co ś odpow iedzieć, ale zaw sty ­
dzony, przygnębiony, n ie znalazł s łó w  na sw oją o -  
bronę. W ytrzeszczyw szy  w ięc  oczy, z miną g łu p o-  
w atą sta ł nieporuszony, gdy matka i brat starszy, 
zdziw ieni tak n ow ą  dla sieb ie  w iadom ością , n iedo­
w ierzająco spoglądali po sobie.

—  Jakto? S ew erc iu , tyś już stracił ca ły  mają­
tek?  —  krzyknęła matka przyskakując do n iego.



wzięte n i e d aw n o  przez  bank  f rancnzk i  powiększa j ą  szne.  P ew neg o  dnia  j eden  oficer angie l ski  przydzielo-

jeszcze te k łopoty .  Wie lu  z tych p r zem ys ł ow ców  po 
siada w swoich sk ł adach  za 5 0 0 , 0 0 0  fr. t owa rów,  
a na w e t  i za mi  i j on ,  a t ymczasem mus zą  uciekać się 
do o k ro pne go  ś rodka  pożyczki ,  aby zadość uczynić 
swo im zobowiązaniom,  i u t r zymać  zak łady  j uż  przez
p ó ł  ograni czone.

Jak już powiedzie l i śmy,  zaraza która dzi es ią tkowa­
ł a  Hiszpanję,  ma  ważną  rolę w ogóle tego rezul ta tu ,  
ale i kont r abanda  nie m a ł y  także ma w tern udział ,  
i sm u tn e m  jes t  widzieć że nie tylko rząd nic nie czyni 
aby ją pokonać  i usunąć ,  ale owszem uk ry w a  się ona  
pod j ego  pr awie  za s łoną  j akby  z pr zywil e jem exp loa -  
tac jj ( Jn d rpen dance  B e lg e ) .

M a d r y t  12  L is to p a d a .  Na dzis iejszem posi edzeniu  
ko rt ezów rząd don ió s ł  że w Saragos sie  wyb uch ły  roz ­
ruchy  z powodu  rozs t rze l ania  dowódcy ka r l i s t ow-  
skiego M a r s a l a .  Książę Vitlorj i  o św iadczy ł  przy tej 
okol iczności  że rząd z na jwiększą  su rowośc i ą  obc ho ­
dzić sie będzie z wichrzycielami .

M a d ry t  1 3  L is to p a d a .  Rozruchy w Saragoss i e  zo ­
s t ały  p r zy t ł um ion e  przez en e rg j ą  władz.

Pog łoski  o zawichrzeni ach  w p rowincj ach  są  f a ł ­
szywe.  (In d ep .  B e lg e ) .

WIADOMOŚCI  Z W S C HO DU .
  Czytamy w J o u rn a l  d e  C on stan t in op le :
Tysiąc dwóchse t  Sa rdyńczyków wraca do kra ju,  są 

to wszystko r ann i  a lbo r ekonwalescenc i  niezdatni  do 
s ł użby ;  ma j ą  oni  n i ezwłoczni e  być zastąpieni  przez 
wo j sko  świeże,  oczek iwane z Genui .

Ż o łn i e r ze  k tó rym się czas s ł użby  uk ończy ł  (z k l a ­
sy 1847  roku)  zaczynaj ą wsiadać na statki  wracając  
do Francj i ,  ale w inn i śmy  powiedzieć na pochwa łę  
tych dzielnych ludzi którzy odbyli  c a ł ą  tę ciężką kam-  
pan ję ,  że więcej niż t rzecia część zażądał a pozostać 
pod ch o r ąg w iam i  i przyj ęła  na nowo  s łużbę.

—  W ed łu g  donies ień  z Konst an tynopo la  u t r zy m a­
nych w Belgradzie ,  ważne u i epo rozumieni a  mia ły  
zajść między Por t ą  i rz ądem serb sk im ,  w przedmioci e 
kolei  żelaznej  p ro j ek towane j  z K o n s t a n t y n o p o l a  do 
Belgradu.  Opier a j ąc  się na hatyszeryfie z r oku  1 8 - 9 .  
który  zapewnia  Serb j i  zupe łną  jej niezawi słość ,  me  
tylko w jej wewnę t r zne j  adminis t rac j i ,  ale i co do 
wszystkiego co się tyczy budowli  dróg gośęińców i i n ­
nych ś rodków komun ikac j i ,  rząd serbski  ma zamiar  
zbudować  w ła sn y m  kosztem tę część kolei  żelaznej  
k tór a  przechodzić ma przez j ego t e r ry to r j um,  albo o d ­
dać przywi l ej  na n ią  i n n e m u  towarzys twu ,  nie temu  
z k tó r em jak się zdaje Por t a  uk ł ada  się względem ca­
łe j  d ługośt  i tej kolei .  _ .

  W korespondencj i  T im esa  i  K rymu  zna jduj emy
nast ępujący opis,  który przy swoje j  lekkiej  formie i 
p o w i e r z c h o w n e j  śmieszności  okazuje  źle ukryt e m e u -  
ko n t en to wa n i e  i w y r zu U ik ry ty  pod p o w ie r z c h o w n o ­
ś c i ą  dowc ipnego ża r t u :  . . .

» Pozycja f r ancuska  w s t ronie  Baidaru zdaje się hyc 
pun k to m pe łn y m  powabu  dla oficerów angie l sk i ch ,  co 
wcale nie cieszy dowódców f r ancuskich ,  którzy nie 
m og ą  tego pojąć,  j ak  można  być tok zapalonym aby 
robić  4 0  do 5 0  mi l  dla obaczenia  jak i egoś  k ra job razu  
i k tórzy używa ją  wszelkich możl iwych ś rodków aby 
odwiesdź  tych zapamię t a łych  t urys tów,  od tej n i ep o ­
t rzebne j  c iekawości .  Niekiedy skutki  jej  dość są ś tme -

ny do a rmj i  tureckiej ,  w towarzys twie  i nnego  j ego mo ­
ści o db yw a ł  drogę z j ed n ym  oddzi a ł em sa rdyńskim  ku 
Uzcnbaczy i s k a ł o m  Mengup  Kuleb.  Nie chcąc wracać  
t ą samą  d rogą zwróci l i  się ku obozowi  I rancusk iemu.  
Zaledwie  tam przybyl i ,  oficer stojący na s t anowi sku  
s t raży zapy t a ł  ich skąd idą i kto są.  Kiedy od p o w ie ­
dzieli t ł umacząc  s i ę , o f i c c rod rze k ł  i i n ,że  pewn ie  p r z y ­
bywają  od s t r ony  obozu rossyjskiego.  mus i  więc z ł o ­
żyć o nich rapor t .  Nap różno ci dwaj  panowie  u pe ­
wnial i ,  że nie wiedzieli  naw e t  ze przeszli  za l inję,  m a ­
jąc ciągle przed sobą awanpos ty  sardyńsk ie ,  oficer u-  
da ł  się^do swego  naczelnika,  który  spo j r za ł  na dwóch 
w inny ch  z g ro źn em  zmar szczen iem b rwi  i tylko m r u ­
kn ą ł :  »Dwóch  g r enad j erów  przed i dwóch za n i emi , "  
i wn e t  nasi dwaj  turyści musiel i  pójść między tą p o ­
dwó jną  st rażą szukać  j e n e r a ł a  brygady,  który siedząc 
wygodnie  przed drzwiami  nie r aczył  nawe t  zważać na 
ich grzeczny u k ło n  i nie s ł ucha jąc  ich ob j aśn i eń  ka-  

J za ł  kap ra lowi  zawiązać im oczy i zaprowadzić  do j e ­
ne r a ł a  dywizj i .  Dwaj  j eńcy  dość usposobieni  do śm ia ­
nia się z swo jego  pr zypadku,  wydobyl i  swoje  chustki  
od nosa aby sobie dać zawiązać oczy, ale na widok nie 
na jwiększej  czystości tych przedmiotów nie mogl i  
ws t r zymać  śmiechu co wcale n i ezbudowało  j e n e r a ­
ła .  W drodze s tamtąd przechodzący zdawali  się c ie­
szyć ich n ieko rzvs tnem po łożen iem i ze śmiechem m ó ­
wi l i :  To nie muszą  być Rossjanie .  to widocznie  A n ­
glicy. a jeden pi jany żo łn i e r z  pow ta r z a ł  idąc za n i e ­
m i : »tu są szpi egi . "  Do osoby j ener a ł a  dywizj i  dostać 
się nie mogl i ,  ale j ego  adjut an t  w ys łu ch a ł  ich i pod 
s t rażą  s t ukkowego  zaprowadzić  ich kaza ł  do naczelnie  
dowodzącego na równ in i e .  Ten ostatni  chcia ł  ich o sa ­
dzić na noc pod a resz t em,al e  ich c ierpl iwość  zbl iżała się 
do końca.  Ten ostatoi  a m b a r a s  ob u r zy ł  ich do reszty,  
uczynil i  bardzo energ i czne  p ro tes towanie  i n akon iec  
uzyskal i  wolność  d rogo o p ł acon ą ,  z wie lk i em n i eukon -  
t en towau iem żołni erzy  którzy zdawal i  się p r z ypa ­
t rywać z wielki em zadowo len i em ca ł e mu  wypadkowi .

— Depesza telegraf iczna z Marsylj i  15 l i stopada 
d o n o s i :

P a r op ł yw  Ganges p rzyw ióz ł  nas t ępujące  w i a d o m o ­
ści z Konst an tynppo la :  YV skutku n iepo rozumieni a  j e ­
dna placówka turecka w Konst an tynopo lu  4 b. m.  
s t rze la ła  do żo łni erzy  t unet ański ch .  W y n ik ł o  z tego 
k r w a w e  starcie.  Wezy r  na czele s i lnego oddzia łu w o j ­
ska tu r eckiego  zmu s i ł  t unet ańczyków do cofnięcia się 
do koszar .

— Pierwsze  pu łk i  anglo-n iemiecki e  p r zyb y ły  do 
Kons tan tynopo la  po ciężkiej p rzep rawie ,  podczas k t ó ­
rej s t rac i ł y bne  j ednego  dowódcę bata l jonu i ki lku i n ­
nych oficerów.  (In d ep .  B e lge ) .

PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE.
XIII.

ESTE TYK A MAGIERA.

(G i ą g d a l s z y . )
Duch wieku g n a ł  ku r e f o rm om i prawodaw cy gnal i  za 

r e fo rmami,  ale j akby  niechcący;  to co nowego  z ap ro ­
wadzal i ,  rodz i ło  się samo  z siebie,  ni  stąd ni  z owąd ,  
między robo t ami  nie b y ło  związku,  a i te s ł ab e  z a ro ­
dy spo tyka ły  zaciętych n i ep rzyjac iół .  Ci co p rzodko -

I  A le  skąd? co  jem u się marzy, zm yśla m oja
m am o; ja go p ierw szy raz w  sw em  życiu w idzę, a 
przecież b yw ałem  i p o ...

  K aw iarniach  m oże —  przerw a! mu Józef.

  K łam stw o! — ja c ię  nauczę! —  za w o ła ł g r o ­
źno, siląc sig bezczelnością  pokryć ch w ilo w e  p om ie­

szanie.
—  I to praw da panie Ż arski, co? —  pyta ł u ra ­

dow any brat starszy .
—  A h  tysiącem  d o w o d ó w  przekonam . W sza k  

cała W arszaw a zna teg o  pana jako jed n ego  z utra- 
cjuszów  co się w łóczą  po ulicach  dzień cały i w y ­
słu gu ją  p ierw szem u lepszem u. C hcesz pan, napiszę 
do znajom ego mi kupca Z , k tórego  dzieciom  lekcje 

d aw ał, a on pośw iadczy.
  W ied z  pan! - -  od ezw a ł się patrząc w  z iem ię

pan S ew eryn . —  że uczciw a praca n ikogo nie hańbi.

  D op ieroś się pan o tem  d ow ied zia ł, p roszę ,
to  takie teraz zdanie szan ow n ego  pana; a przed  
ch w ilą  coś pan m ó w ił o mnie? W ierz  mi pan, jak  
tylko spojrzałem  w chodząc dziś rano do pokoju, od 
razu pana poznałem , i przyznam się n ie chciałem  go  
zaw stydzać pana w ydając się  z tem . Z ło śliw y  n ie  
jestem , nikom u nie zaszkodziłem  nigdy w  najdrobniej­
szej n aw et ok o liczn ości, czegom  d o w ió d ł przez c a ­
ły  dzień  słuchając c ierp liw ie  oburzających przy­

wali  duchowi  czasu,  nic obraehowa l i  s i ł  swoich,  nie 
wytknęl i  sobie zupe łn i e  celu.  Stąd też ludzie j a ­
snowidzący  rzeczy,  widząc  że przypadek panuje,  r u ­
szali g ło w am i ,  a do ich liczby na l eża ł  Krasicki.  Robi  
on sobie trzy pytania  w tym liście, co to jes t  s e jm 
dzisiejszy,  co chce dobrego  zrobić dla na rod u  i na 
czem się zakończy.  Na wszystkie trzy pytania,  s m u ­
tne trzy zna laz ł  odpowiedzi .  Wystaw i ł  sobie że Rzplta 
to organy,  klawisze to pos łowie ,  organ is t ą  pewien  
marki z ,  który dawnego  u s u n ą ł  organis tę .

Bijać zw olna  w klawisze, p o sz e d ł  z resz tą  f ran tem ,
D u d y  tylko buczały, on śp ie w a ł  dyszkan tem ,
1 wszystk im  się p o d o b a ł ,  nie p rzez  to że  w zruszył ,
Lecz że  je d n y c h  przeraził ,  a d ru g ic h  zag łuszy ł .

Z g ad ł  Krasicki. . . .  pr zewidz i a ł  j asno do czego dąży­
ła ta przyjaźń dla Rzpltej  nowego  organis ty .  Ka 
żde n iemal  zresztą s ł ow o  jego tam ważne,  h i s tory­
czne.  Charak te ry s tyka mar sza łk ów  se jmowych  Ma ła­
chowsk iego i Sapiehy,  także t rafna,  uderza niektórerai  
szczególnościami .  Trembecki  tych O rg a n ó w  nie p i sa ł ,  
nie ma o czem wątpić,  tylko Kras i cki .

Magier  żywcem do E s te t y k i  swojej  wp i sy w a ł  rze­
czy skąd inąd znajome,  a mniej  nawet  po tr zebne,  t ak  
chcia ł  być dok ł adny .  Mamy tutaj  u łożone przez n i e ­
go spisy pos łów  zagrani cznych każdego moca rs twa,  
jacy tylko bawili  w Warszawie przez ca łe  panowan ie  
Ponia towskiego ,  spisy często nie zu pe łne  i w oznacze­
niu czasu my lne  i j ak  tutaj bez celu:  gdyby Magier  
ich dworv  op i sywa ł ,  ich pobyt  w War szawie ,  r oz u ­
mie l i byśmy dla czego ich wylicza. Mniej  związku 
z pr zedmiot em ma j ą  spisy posłów polskich za granicą,  
ale te mniej  są jeszcze od pierwszych komple tne.
W  innem miejscu spis kawa le rów  mal tańskich ,  k tó ry  
znaleść można w każdym tak nazw any m dzisiaj Ka ­
l enda rzyku pol i tycznym z owych  czasów. Sp is  kano -  
niczek warszawsk ich  także j awn ie ,  do czego się i Ma­
gier  przyznaje ,  z później szego kalendarzyka przepi sa­
ny; nie wie o tem Magier,  że już kanoniczki  Wyrwicz  
w r. 1762  w ka l enda rzyku swo im d r uk ow a ł .  W y p i ­
sów takich moc,  np.  daty noclegów kró l ewski ch  w po­
dróży wiśniowieckie j  i kaniowski ej .  Z  gazet  wyp isa­
ny opis  uroczystości  poświęceni a no wego  kościoła ,  
jaki  k ró l  i s t any se jmu jące  Opat rzności  s t awia ły .
O sp r awie  Dogrumowe j  z b ro szury  w tym celu wyda ­
nej,  także wypisy;  ale przy tej okol iczności  d o w ia du -  ( 
j em  się ważnej  do życiorysu Naruszewicza n ow in y ,  
jeśl i  Magier  tutaj  nie my l i ł  się tak jak w przypi saniu  l i stu 
o O rg a n a ch  T r embeck i emu ,  że b ro szu rka  pod ty tu­
ł e m :  n S p ra w a  księcia Czar to rysk iego"  bardzo ważna 
dla rzeczy o Dogrumowe j ,  j e s t  pióra  Naruszewicza.  
Z T rembeck iego  n i ezmierni e  wiele  wypisów.

War tuby  pomyś l i ć  o j ak im  na wie lką skalę zbiorze 
podobnych zabytków l i teratury.  W nich kryj e się wię­
cej myśl  ogó łu ,  jak w czemko lwiekbądź  inszem.  Bro­
szury acz ważne są dla dziejów,  bardzo ważne,  cho ­
ciaż p rawdę  śmia ło  podają,  j uż  są  oględniejsze,  bo to 
co się puszcza na s ł oneczne  św ia t ł o ,  musi  być oglę ­
dniejsze,  ost rożniejsze,  żeby n i ewia dom o  jak się c i ­
ska ł o  w oczy. Książki poważnie j sze  od b ro szu r  ma j ą  
tego wszystkiego,  to jes t  myśl i  ogólnćj .  n a jmnie j ,  j a ­
ko rzeczy coraz więcej urzędowe.  W ulotnych w ie r ­
szach,  przeznaczonych na to z na tury  swoje j ,  żeby 
z rąk do rąk przechodzi ły ,  powta rzamy ,  nic się n i e

cin k ów  pańskich i że  pow iem  n aw et brudzących u- 
sta k tóre je  w ym aw ia ją . —  A le  skoro w idzę że te ­
go  za n a d to , trudna rada, i ja p a n iem a m  krew  i po 
jęc ie  godności osobistćj!

—  H ej żono, G inciu, kochana! —  w o ła ł urado­
w any K onrad prow adząc ją za rękę do sali. —  S ły ­
szysz ty , nasz bohater, dandy w arszaw ski, artysta, na 
św ię teg o  tu reck iego  już się aplikuje! —  H a , ha, ha, 
pyszna historja, d a lib ó g  pyszna! —  A  dziękuję panu 
serdeczn ie, za tę  rąbaninę, to ś  jed en  p rzecie  u tarł 
mu nosa porządnie!

L ecz sam a pani snadź nie bardzo podzielała tę  ra­
d ość  starszego  syna, bo podparłszy g ło w ę  p ięk ną je­
szcze ręką, zam yśliła  się n ieco, i pocierając czo ło  
siedziała zadum aną. Pan S ew ery n  zaś choć u p ok o­
rzony zu p ełn ie , jednak  nie stracił zw yczajnej sob ie  
butnój fantazji, a zdjąw szy skrzypce ze ściany dru­
g iego  pokoju, zaczął je  stroić w  najlepsze; to  w y ­
krzyw iał n iem iłosiern ie  usta gdy przyszło pociągn ąć  
strunę, to  m ruczał w  miarę fa łszyw ych ton ów  w yd o­
bytych g w a łto w n em  brzdąknięciem , i zdaw ał się nie 
słyszeć  w eso ły ch  żartów  K onrada.

R ola Józefa przy tak ogóln em  m ilczeniu w yd aw a­
ła mu się zbyt drażliwą: N ie  śm ia ł odejść n ie uk oń ­
czyw szy zapow iedzianćj narady, żałując w  duchu t y ­
le  n ierozsądnego uniesienia; ale w k rótce  sama p a n i,
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ocknąw szy  się z chw ilow ój zadum ki, pow sta ła  szyb­
ko z siedzenia zwracając się bardzo uprzejm ie do 
niego:

—  N iech  pan będzie ty le  dobrym  i zostaw i nas 
na ch w ilę  sam ych; odkrycie pana —  m ów iła  ciszćj—  
co do stanu S ew erc ia , dało mi w ie le  do m yślenia  i 
dla teg o  chciałam  z nim p om ów ić  sam na sam. Z a ­
raz ja tu każę uprzątnąć pokoik dla pana, i za parę 
godzin przeniosą rzeczy p ań sk ie ...

—  A leż ja przepraszam bardzo panią, że mojem  
n iew czesn em  oburzeniem , sta łem  się przyczyną jej 
sm utku, ależ proszę u w ażać na to , że  i m nie bolą  
podobne...

—  N ie , n ie , bynajmniej! —  Pana mam za u -  
sp raw ied liw ion ego  —  przerw ała grzecznie te  t łu ­
m aczenia się zak łopotanego Józefa . —  T o  inna m yśl 
n asu nęła  m i się z tego  odkrycia; proszę pana ja przy­
w yk łam  już do takich c io só w  w  mem  życiu; a co  
m nie jeszcze czeka? to boję się pom yśleć naw et! —  
dokończyła w estch n ąw szy .

Skoro w ięc oddalił się Żarski, w strzym yw ana ża ­
ło ś ć  m atki, ju ż  n ie m iała pow od u  taić s ię  m iędzy  
sw oim i. Ł zy  stanęły  jćj w  oczach i zakryw szy je  
rękom a, zaczęła płakać dość g ło śn o .

(Dalszy ciąg naftą] i).



miarkuje uczucie, skąd prawda może na nich bespie- 
czme zyskiwać. Tylko trudno zebrać po tipfywie lat 
wielu te urywki, te efemerydy, których na dziś tylko 
obrachowane jest życie. Rzeczy stanisławowskich 
można zebrać jeszcze pomiędzy nami dużo, ale da­
wniejszych ani poświeci, lubo i tutaj zdarzają się p rzy­
padki. Niedawno Maciejowski w Piśrnienunictwie 
swojem w ydrukował s taw ną s i ty rę  o biskupach s ta ­
rających się za Zygmunta Ulgo o katedrę krakowską. 
Jest to paszkwil Grochowskiego, znaliśmy go z nazwi­
ska my, znało i poprzednich kilka przed nami pokoleń: 
słyszeliśmy o tein Babietn kole, domyślaliśmy się że 
je  m ia ł  pod ręką Juszyuski, ale sądziliśmy też że się 
już nigdy z tą satyrą, z tym wierszykiem uszczypli­
wym nie zobaczym. Poważny autor Piśmiennictwa 
u ra tow ał nam Babie koło  i kilka innych w podobnym 
rodzaju utworów.

To fakta dzisiaj do historji kraju, nie paszkwile. 
Otóż, myśleliśmy sobie, zbiera ją  u nas nagrobki, d y ­
plomata, broszury, pieśni, rysują starożytne zamki, 
czyby też nie można zbierać z kolei i takich poezji, 
któreby wiele objaśniły  z przeszłości? Zaeząćby od 
Babiego ko ła , a skończyć na Molskim, a i po Wol­
skim coś się jeszcze z najdzie. Momus Żółkowskiego 
chociaż to nie poezja i chociaż to pismo drukowane, 
należy także do tej katcgorji pisin literackich. To do- 
■kfcwpenŁa historyczne. A czysto i w takich urywkach 
spotyka się wiele poezji. Ni ejeden zabytek znalazłby
*0$ może niełylko dla samej historji, ale i dla1 lite­
ra tury .
. ^  większych ustępów w notatach Magiera, wyró- 
UMtu jeszcze bardzo ciekawe szczegóły o teatrze kró-  
iewskim naszych saskich Aug usłów. Historję teatru 
Magier ou samego początku prowadzi. Nigdzieśmy 
nie czytali tak interesujących wiadomości w tym prze­
dmiocie, nigdzie dotąd nie znaleźliśmy ich tak dużo. 
le a t r  saski zasługuje na osobną monografję; wart te­
go ^L'b} nim się kto zajął. Nie interesuje on w ogóle 
sztu i polskiej; bo składali go niemcy i frauouzi wy­
łącznie, sk ładała  go opera i balet, dwie instytucje, 
kUiie dopiero dobrze później na gruncie naszym za- 
kudUji. Ula tego w dziele Wójcickiego o teatrze pol- 
Akim* nie ma osobnego ustępu poświęconego temu 
przedmiotowi. Ale ta rzecz interesuje bardzo dzieje 

i **aSiZ,ego dworu królewskiego, dzieje Warszawy, wre- 
sacie dzieje samego kraju. Opera i balet były to a l ­
bowiem jedne z najpierwszych pokus, jakiemi kró lo ­
wie sascy prawo wierności patrjarchalnej że tak się 
wyrazim, narodu, dotykali. Przodkowie nasi m ało  o- 
bczuaiu byli z owczesnem zepsuciem Europy; było  u 
nas swojego rodzaju zepsucie, skutek nierządu p raw o ­
dawczego, ale to zepsucie było narodowe, swoje w ła ­
sne. Zepsucia europejskiego, galanterji,  r o ma u sowo- 
śei, nieprawych miłości, teatrów, jeszcześmy nie znali 
przed sasami. Na teatrach naszych przedstawiano do­
tąd m isterja i widowiska rzeczy świętych. August d ru ­
gi, galant w całem znaczeniu tego wyrazu, nie oby ł 
się bez teatru i bez intryg zakulisowych. Jego syn, 
król moralności idealnej, m ia ł  upodobanie w teatrze, 
w śpiewie, w irtuayce, w dekoracjach, ale nie m yślał 
wcale o kulisach.. Obadwaj królowie, każdy dla innej 
przyczyny, utrzymywali u nas: teatr i oswajali nas 
z ogładą europejską. Stąd powolny wpływ teatru na 
obyczaje. Rozwija się i u nas wiek XVIII. Wiele 
przyczyn na to jego rozwinięcie się wpłynęło , ale i 
teatr nie mało. Alagier kilka rysów charakterystycz­
nych podaje. Mówi np, że z pierwszego przedstawie­
nia baletu (było to jeszcze za Augusta ligo)' niemcy 
się cieszyli, a polacy wielce zgorszyli i że na drugie 
przedstawienie starsi i kobiety nasze wcale nie przy­
byli, chociaż ich wszystkich serdecznie zapraszano, co 
tak dalece rozgniewało baletmislrza francuza, że po­
rzucił bardzo korzystne miejsce u dworu, jakie zajął 
potem włoch, który chociaż zastosował układ tańców 
»dó skrojnuój przyzwoitości,« jednak nie przejednał 
dla baletu starych polonusów. Takie szczegóły są 
charakterystyczne i ob jaśn ia ją  bardzo wiele. Wiado­
mo jest później jak król August 3ci zapraszałpolaków 
do loż pustych na opery i jak  wstrętu naszego do ta­
kich widowisk przełamać nie mógł. I za Augusta 
2go, kiedy się teatr zaczynał, dworscy Indzie rozsta­
wieni na ulicy, każdego z przechodzących do »oper- 
hauzu« prawie gw ałtem  zapraszali. Ale pad koniec 
rządów Augusta 3go wstręt coraz n ikną ł ,  tak dalece 
że  kareci.anych już tylko panów pozwalano puszczać 
do teatru. Bywały też przykłady, że ciekawi na jm o­
wali sobie karetę i z jednej strony kiedy wjechała 
przed teatr, wsiadali do niej,  a z drugiej wysiadali; 
tak nieraz kilkanaście osób wysiadało z jednej karety 
a oficer,trzymał się tego roskazu i wysiadających z ka­
rety przepuszczał. Tu już widziin gonienie się za tern 
co wprzódy wstręt rodziło. Ale na europejską zupe ł­
nie stopę, ze wszystkiemi korzyściami i niekorzyścia-

mi, rozw iną ł  się u nas teatr dopiero za panowania 
Stanis ława Augusta, które było  dobrym przewodni 

'em dla zieaii naszej ówczesnej cywilizacji e u ro ­
pejskiej.

v u ? . , S^ nym VVa,ickim- Krezusie. Monte-Christo 
X V I U  wieku i awanturniku jakich w owe czasy po 
wszystkich stronach kuli ziemskiej moc była, posiada 
także Magier szczegółowe wiadomości. Rzecz tvlko 
dziwna, że o tym człowieku nieodgadniętym. zagadko­
wym. wiadomości nasze jakie mamy są tak rozmaite, 
tak wręcz sobie przeciwne, że trudno jedne z drugie- 
rni pogodzić. Bułharyn  zna ł  go osobiście, dla tego we 
Wspomnieniach swoich poświęca Walickiemu także 
obszerne ustępy. Bułharyn m óg ł nawet bliżej być p ra ­
wdy od Magiera, bo jak powiada, b y ł  Walicki jakimś 
jego dalekim krewnym. Wbrew temu wszystkiemu 
Magier nam rozpowiada, że Walicki nazywa się Mic­
kiewicz . że nazwisko Walickiego kup i ł  sobie od Ba­
zylego Walickiego wojewody rawskiego. Zdaje się 
stąd ze wiadomości Bułharyna pewniejsze, bo Magier 
m óg ł z podania wiedzie je i dla tego błądził ,  plotki 
do szczętu przemieniają prawdę. Nie rozumiemy np. 
powodu, dla czegoby Walicki kupow ał sobie nazwi­
sko? Mógł je  wziąć pierwsze lepsze, jeżeli mu to się 
podobało. legitymacji z tego nie sk łada ł ,  a w owym 

Wleku lJei t0 podobnych przywłaszczeń, ileż to 
metamorfoz w nazwiskach! Potem, jeżeli naszemu 
Monte-Christo o nazwisko jakieś sławniejsze, więcej 
magnackie chodziło, źle się bardzo w ybra ł  do W ali­
ckich. Wojewoda Bazyli by ł pierwszym dopiero z r o ­
dziny, z nazwiska swego senatorem, jak wielu za k ró ­
la Poniatowskiego; Walicki nasz z n a ł  się bardzo do­
brze na tein i m ógł poszukać sobie dźwięczniejszego 
nazwiska. Jako typ w swoim rodzaju, pokrewny ty­
pom księcia Karola de Nassau, hetmana Branickiego i 
wielu innych, kiedyś i Walickiego postaramy się 
przedstawić w obrazie rzeczywistym; historja owego 
czasu obfituje w takich ludzi, stanowili oni także j e ­
dną stronę medalu swojego społeczeństwa, pominąć 
ich nie potrzeba i nie godzi się.

Do tych obszerniejszych artykułów. M agierpoprzy-  
czepiał tyle innych szczegółów, drobnostek, urywków, 
faktów, doniesień, wspomnień, że prawdziwie z dzie­
ła  swojego zrobił  najdoskonalszą, najrozmaitszą mo- 
zajkę. Wszystkiego tu po trosze i klejnot w błocie i 
śmiecia dużo i opisy i nie opisy i opowiadania i do- 
datki dc) nich. Magier niczego nie porzuci,  niczem nie 
pogardzi, wszystko ma równe prawo do jegó pióra i 
)a mięci.

K to  chce wiedzie kiedy i j a k  pow staw ały  fabryki 
i gdzie jakie? w ja k im  domu? na jakiej ulicy? nie 
znajdzie tego nigdzie tylko u Magiera. '  K to  chce  
wiedzie jaey  rzemieślnicy u oas byli i jak  sławni? 
M agier  pokolenie za poko len iem  caią historję roz- 
powie i w arsztatów  ja k o  zak ładów  i ludzi w nich 
pracu jących . W ie on dobrze ja k i  szew c najlepszy, 
ja k i  k raw iec najmodniejszy i zgrzyta się naw et na 
zdzierusow, np. na  o w eg o  pana  P erdu ,  który  to m ie ­
szkał ongi wprost św. K rzyża  na K ra k o w sk iem -  
I rzedmieściu, a pokoje  miał lepiej ubrane j tk p a ­
łace  najzamożniejszych panów , j e jm o ś ć  zaś sam a 
(o! zgrozo!) w b rabanck ich  ko ro n k ac h  ubrana  na 
miękkich sofach spoczywała.  M agier  rospow ie  ci 
jeżeliś ciekawy, historję s t ro jó w  i ubrań; zanotuje ci 
niemal dzień i miesiąc, o ro k u  ju ż  nie pytać, kiedy 
fraki nastały, a to co ci rozpow ie  z tego  pow odu o 
anglom ańji jaka  panow ała  u nas za  króla P o n ia to w ­
skiego, naw et historję k ra ju  obchodzi. N ikt tak do­
brze nie zna historji DanglA i jego  tajemnicy, jak 
z biednego fab ry k an ta  panem  zoStał i potem  naw et 
baronem  cesa rs tw a  niemieckiego. K to  wynalazł 
u nas  dorożki? N iezgadibyś nigdy choćbyś n ie w ia ­
dom o j a k  długo myślał.  M ag ie r  objaśni cię że d o ­
rożki nas ta ły  za czasów  prusk ich  i że je  wymyślił 
wojew odzie  L edóchow sk i,  także z pana fabrykan t 
pow ozów . M agier  ci zacytuje takich dziesięć, d w a ­
dzieścia przykładów-, że pan  stal się kupcem  i pjrze- 
myślnikiem, a przem yślnik  pan e m  i raaguatem , a to 
są, wszystko rzeczy także wiele in te resu jące  dzieje 
cywilizacji Rzpltej. Ż e  sz lach ta  osta tkam i goniła  
za czasów  M agiera, co chw ila  masz tutaj dow ody. 
A lbo zbytki bankierów  T ep p e ra ,  Sćhultza ,  Cóbritń? 
K to  im się tyle napatrzył,  kto się tyle o nich n&shi- 
chat, kto tyle szczegó łów  o tej s tronie naszego  to­
w arzysk iego  życia pam ięta  i zanotuje , j a k  me M a­
gier? Czego  to on: nie wie? On zna w  W arszaw ie  
k ażdegó  człowieka, każdy gm ach ,  każdy patac , zna 
cukiernie, m agazyny mód (n aw et  m agazyn ierk i ,  a le  
nie w sposób  e legancki zna  te ostatnie), on wie 
gdzie są  i jak ie  szynki, on uńieśmiertćlnil n a ­
zw isko brac iszka Kóścipszy, który winn z księ 
dże m Tmskiną sprzeda wal u jezuitów i braciszka

Czesław a, który sław ne miody wyrabia! u domini­
kan ó w  ua N ow em -M ieście,  póki a rcy-biskup S k a r ­
szewski nie zakaza ł  tych handlów. Sobieszćzaó- 
ski i my wszyscy bez M agiera  nie moglibyśmy sobie 
rozw ik łać  zagadki, nie m oglibyśmy się domyślić, 
j a k i  los spotka!  o w  pomys! s ław nego  filantropa ba­
ro n a  L e fo r ta ,  który zjawiwszy się w W arszaw ie  o- 
kolo połowy panow ania  S tan is ław a A ugusta ,  obie­
cał że ubogich  zniesie w stolicy.

M ag ie r  zna wylewy rzek, opisuje rozrywki pu­
bliczne i ogródki w W arszaw ie,  opisuje wejście 
i  rancuzów  do W arszaw y,  rozpow iada  historję 
B enonów , k tórych cala exystencja u nas je s t  za ­
gadkow ą.  M agier  zw raca  uw agę nawet n a  język, 
wie kiedy jak ie  gaiicyzmy i m akaron izm y powstały- 
l i s z e  historję d rukarzy ,  księgarzy, dzieł, p ism p er jo -  
dycznych i li teratury.

1 to wszystko nie pow tarza  za drugiem i, ale p o ­
daje sw oje fakta , fakta  które w życiu połapał,  k tó ­
re  uwięził, k tóre po tom ności podał,  a które bez nie­
go  przepadłyby  bez nadziei.  1 co większa, stąd z n a ­
czenie j e g o  dla dziejów W arszaw y; nie wychodzi k r o ­
kiem  prawie po za obręb rodzinnego  m iasta  -i-  p i ­
sze o tern jedynie co in teresuje W arszawę. Spis 
wszystkich wydań perjodycznych jak ie  tylko wy­
chodziły k iedykolw iek w P o lsce  i po polsku, nie­
dokładny  do tego, jest  tojeden m oże przedmiot,  który 
z E ste tyką  i z W arszaw ą żadnego  bliższego nie 
m a  związku.

W takim  sianie w" ja k im  je s t  dzisiaj Est-etyka 
M agiera ,  wydać je j nie sposób, Słysząc dużo o M a ­
gierze  i o tych j e g o  nota tach ,  kilka razy d o p o m in a ­
liśmy się publicznie o te uotaty i zwracaliśm y p r e ­
tensje  raz  do bobieszezańsk iego , drugi raz do W ój­
cickiego. A le  po przejrzeniu  bliżej E ste tyk i , prze­
konaliśm y się, ze d rukow ać  tego nie można, bo j e ­
żeli nie po łow ę, to przynajmniej trzecią częśc ie j  p o ­
gaw ędki,  ja k o  niepotrzebnej,  j a k o  niemającej treści, 
opuścić by należało. Ż e  zas nie m a  żadnego  zw-iąz- 
ku między wspom nieniam i i fak tam i w lokącem i się 
i u ź u o 'u  M agiera ,  gdyby więc naw et oczyścić text 
je g o  i odrzucie to co n iepotrzebne, tego co  zostanie 
i tak  w żadnym  systematycznym ładzie dać n iepodo­
bna. W szystkiego tu dużo , a nic nie rozwinięte, 
oprócz kilku szczegółów  k tórychesm y dotknęli, 
więc tutaj na  uobrą  sp raw ę  trzebaby sporządzić  
z całej E ste tyk i  Wypisy, a nieraz przyszłoby tu i 
owdzie p o rozp raszane  w iadom ości poląezyc w  je ­
dno. M ag ie r  traci wiele kiedy się g o  w Estetyce  
poznaje. L ,.Kysu h istorycznego Warszawy-- b a r ­
dzo pięknie się po leca  czytelnikowi, tak sam o  gdy­
by kto przeczytał np. ob raz  dw oru  b ta m s ła w a  A u ­
gus ta  w A rch iw um  dom ow em , sądżifby że l i tera tu­
rze, że historji p rzybyw a jedno więcej artystyczne i 
naukow e dzieło. 1 rozczarow an ie  niknie skoro  się 
czytelnik dostan ie  do sam ego  źródła . W idać że 
.Magier nie pisał dziefa, a  roDil sobie na św is tkach  
uotaty  o wszystkiem co m u się p rzypom niało ,  co 
kochał,  i że po tem  te  notaty w jeUuo połączył i 
z n ic h  takim sposobem  utworzył E stetykę.

[B alszy ciąg nastąp i).

OTRĄB pszennych i żytnich, jako też MĄKI żytniej,
Nr 4, jest do sprzedania znaczna partja. bliższa wia­
domość udziela się w kantorze komisowym i expedy- 
cyjuym, Jozefa HucliedJinge'r przy ulicy łhzejazd Nu­
m er 549.

P a t e n t o w a n e  M a s z y n }  do  s p i e s z n e g o  c z y s z c z e n ia  
i o s t r z e n i a  n o z y  s t o l o  w y e n ,  u s k u t e c z n i o n e  p o d ł u g  m o d e lu  z w y ­
s t a w y  c a ł e g o  ś w i a t a  w  L o n d y n i e , p o  c e u a c t r  z n a c z n ie  z n i ż o n y c h  
s ą  do  n a b y c i a  p r z y  u l i c y  a l io t low e j  Aro  4 97  u J .  f i k a ,  o p . m .  W a r .

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
W  N iem . Bojarski  J ó z e f  o b .  z Gawartowćj Woli. Domań­

sk i  Ant.  ob. z J a s i e ń c a . — / / .  Pol. Mysyrowicz Józef  ob. z Ł o ­
s i a . — H. Lip . D ubiecki  Wino. ob .  z 1’ę k o s z e w a .  — H. S ia to . 
S tan iew sk i  J a n  ob. z S u lg o s to w a .  M a jew ski  F e r d .  oh. z Ba­
les tkwią.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Brzeziński  Konst. ob. do  Lub lina .  Gerl icz  Ja k ó b  refer, s t a ­

n u  do  G rąd ó w . Meri ll  J a n  ob. do  K rym u.  N iem ierycz  S tan .  
o b .  do  Smolechowa. Piąskowski S e w e .  o b .  do  Mioełoej w o lu  
Rudnick i  Ant. ob. do  R udn ika .  T h o m a s  Filip ob. do  K ryn tu .  
Z ab łock i  Józef  ob .  d o  cttviniar.

W  d r u k a m i  J .  l i n g e r . — W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  ‘dniu  7 j l 9 j  L i s topada  1855 ro k u .

TEATR WIELKI. Jutro: Precjoza.

Dziś rano stopni zimna 4, wczoraj w pof. zimna 3. 
Wysokość wody ua Wiśle stóp 2 cali 7.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 90ty
P rzeg lądu  Handlowe go,R olnicze go i Przem ysłow ego

S ta r s z y  C e n z o r  F .  S - o V ' i  e s  z c z a ń s k i.


